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Republika czy monarchia?
(jz.) Pani Śm ierć jest dam ą, w  prze­

ciw ieństw ie do innych, obdarzoną bar­

dzo słabą ty lko in tuicją. Przychodzi aku  

rat w tedy, gdy jest najm niej pożądana 

—  a gdy czasam i ją proszą o przybycie, 

jak na złość się nie zjaw ia.

Fryderyk E bert napew no nie tęsknił 

za tą m ocarną a niesym patyczną panią  

z kosą. Przyszła, przez nikogo nie w o­

łana, bow iem ostatecznie naw et nacjo­

naliści niendeccy nie pragnęli skonu pre  

zydenta E berta w  tej chw ili.

Praw icow cy niem ieccy nie lubią na­

cjonalistów , lecz naw et oni przyznają, 

jedni otw arcie, drudzy w  głębi duszy, że 

zm arły  prezydent oddał N iem com  znacz­

ne bardzo usługi. W  ciągu urzędow ania  

E berta kilkakrotnie były takie m om en­

ty , że zdaw ało  się, iż N iem cy  pogrążą  się  

w odm ęcie rew olucji i w ojny dom ow ej. 

Ż e zam iast tego  ostatecznie w  N iem czech  

nastąpiło uspokojenie —  jest w  w ielkiej 

.m ierze zasługą zm arłego prezydenta.

Z nacznym  był rów nież w pływ  tej nie­

zw ykłej indyw idualności na bieg polity ­

ki zew nętrznej N iem iec. I —  co w ażniej­

sze —  niejednokrotnie sam  fakt, iż naj­

w yższą godność w państw ie niem iec- 

kiem  piastow ał w spółtw órca konstytucji

w eim arskiej, republik i, był przyczyną । nym  in teresie nie chciała osłabiać nie- 

łagodniejszego traktow ania N iem iec 1 m ieckiego obozu republikańsko- dem o- 

przez zw ycięską koalicję, która w w łaś-1  K ratycznego.

Już 29 marca 
odbediie sie wybór prezydenta 

Rzeszy.
B E R LIN , 3. 3. (PA T .)

Dziś przed południem pod przewod­
nictwem kanclerza Rzeszy Luthera i 
przy udziale ministra spraw wewn. Rze­
szy Scbillego odbyła się konferencja prze 
wodniczących stronnictw w sprawie u- 
stalenia terminu wyboru nowego prezy­
denta. Wybrano dzień 29. marca jako

32 miliardy franków 
jest Rosja winna Francuzom.

M O SK W A , 2. 3. (PA T .)

R adjostacja m oskiew ska donosi: W  
ostatn ich dniach odbył się w Paryżu  
zjazd w łaścicieli obligacji pożyczek ro ­
syjskich , który ustalił w ysokość preten ­

। pierwszy termin wyboru nowego prezy- 
i denta Rzeszy. Decyzja ta wymaga za- 
j twierdzenia przez parlament w drodze 
zwyczajnej uchwały. Uchwalę tę ma 
powzięć reichstag na posiedzeniu w dniu 
6. marca. Gdyby się okazała potrzeba 
ponownego głosowania, to odbędzie się 
ono dnia 16. kwietnia.

sji francuskich z tego ty tułu na sum ę 32  
in iljardów franków . Z jazd przedstaw ił 
rządow i fiancuskiem u  żądanie, aby  Frań  
cja stanow czo dom agała się od Z . S. R . 
R . uznania długów rosyjskich oraz cał­
kow itego ich uiszczenia.

! Skon prezydenta E berta postaw ił 

N iem cy w  ciężkiej sytuacji, bow iem no ­

w ych w yborów trzeba dokonać w chw ili 

dla nich niekorzystnej. K am panja przed  

w yborcza (w N iem czech prezydenta w y­

biera cały naród bezpośrednio) rozogni 

na now o w alki party jne. N astąpi ostre  

starcie dw uch obozów  —  republikańskie 

go i m onarchistycznego. W  grę w chodzi 

już niety lko osoba now ego prezydenta, 

ale i kw estja: R epublika  czy m onarchja. 

K oła m om frchistyczne napew no zaprag­

ną skorzystać z nadarzającej się sposob­

ności i albo obw ołać R zeszę m onarch  ją  

albo też conajm niej narzucić jej takiego  

prezydenta, który utorow ałby H ohenzol 

lernom  drogę do tronu.
W ybór now ego prezydenta odbędzie 

się w dniu 29. m arca. Jaki będzie w y­

nik referendum — trudno przew idzieć  

O ba obozy —  republikański i m onarchi­

sty  czny —  m ają niem al rów ne szanse. 

Z obaczym y, co siln iejsze w dzisiejszych  

N iem czech: pragnienie pokoju, czy żą­

dza odw etu B ow iem  —  w ybór przed­

staw iciela republikańskich N iem iec 

(M arksa?) to ’przynajm niej narazie) po­

kój; w ybór T irpitza, lub  von  Seeckta, lub  

kronprinca —  to w ojna. W ojna w naj­

bliższej przyszłości

ririnriiiiwiinrirr iitrrinn

Nowy gabinet Marksa.
■

Dar Papieża.
B E R L IN , 3. 3. (PA T .)

Nowy gabinet pruski Marksa składać 
się będzie z 2 nacjonalistów, 1 ludowca, 
1 demokraty i 2 socjal-demokratów. Te-

Rokowania polsko-niemieck.
B E R L IN . 3. 3. (PA T .)

W  urzędzie spraw  zagr. odbyło się 
dziś pierw sze w spólne posiedzenie dele­
gacji handlow ej polsko- niem ieckiej, po  
którem  w ydano następujący kom unikat 
urzędow y: W  zaw artem  z Polską w  dn. 
13. stycznia 1925 r. prow izorjum um ó­
w iono się —  jak w iadom o —  aby roko­
w ania handlow e rozpocząć w dniu 1-go  
m arca. Z godnie z tern postanow ieniem  
przybyli dziś do urzędu spraw  zagr. de­
legaci obu stron celem w szczęcia tych  
sokow ań. Polskiej delegacji przew od ­
niczy, tak jak w styczniu , p. K arłow ski, 

kę spraw wewn. Marks pragnie powie­
rzyć socjaliście Severingowi. Na to na­
cjonaliści oświadczyli, że nie wezmą u- 
d ział u w gabinecie, w którym zasiadać 
będzie Severing.

zaś delegatem niem ieckim do rokow ań  
jest były  podsekretarz stanu w  m inister­
stw ie spraw  w ew n. R zeszy p. L ew ald. 
D elegaci obu stron w przem ów ieniach  
pow italnych w yrazili nadzieję, że roko ­
w ania doprow adzą do zadaw alniają- 
cych w yników . O bie strony pośw ięciły  
w spom nienia zm arłem u prezydentow i 
R zeszy. W  im ieniu delegacji polskiej 
w spółczucie w yraził p. K arłow ski. Pols­
cy delegaci w  tow arzystw ie p. L ew alda i 
udają się w czw artek do L ipska celem  | 
zw iedzenia tam tejszych targów , następ-1  
nego zaś dnia m a się w B erlin ie rozpo­
cząć rzeczow a konferencja.

W A R SZA W A , 3. 3. (PA T.)

W  dniu 2. b. m . o godz. 13.30 p. Pre­

zydent R zplitej przyjął w  B elw ederze J. 

E . m sgr. L auri’ego, nuncjusza papieskie  

go oraz księdza biskupa  Szelążka, sufra- 

gana płockiego. J. E . m sgr. L auri dorę­

czył p. Prezydentow i R zplitej z polece­

nia Jego św iątobliw ości złoty  m edal, w y  

bity na pam iątkę rozpoczęcia roku  św ię­

tego. W Tyobraża on popiersie O jca św . 

z jednej strony, a na odw rotnej uroczy­

.^2

Rzęd Turcji padł.
A N G O R A , 3. 3. (PA T .) G abinet podał się do dym isji.

Uciekła od męża —

stość otw arcia św iętych w rót w  dniu  roz  

poczęcia roku św iętego 24. grudnia 1924  

roku. M edali takich złotych rozdaje  

O jciec św . ty lko trzy , z których jeden  

udzielony został p. Prezydentow i R ze­

czypospolitej, pozostałe dw a przezna­

czył królow i H iszpanji i królow i B elgów  

W raz z m edalam i tym i otrzym ał p. Pre­

zydent pism o od O jca św . z w yrazam i 

ojcow skich uczuć i udzielające błogosła­

w ieństw a apostolskiego  Polsce i Jej Pre­

zydentow i oraz jego rodzinie.

Znowu morderstwo politycz. 
w Bułgarii.

W ’JE D E N , 3. 3. (PA T .) i pierw szy sekretarz m agistratu W asil- 
jew , w ybitny członek  kom itetu  m acedoń  

„N eue Freie Presse” donosi z Sofji, skiego. Skrytobójczego m orderstw a do­
żę w czoraj został tam zam ordow any  | konano na cm entarzu. Spraw cy  zbiegli.

w towarzystwie przyjaciela domu I... dolarów.
T O R U Ń , 4. 2.

O na —  ładna, przystojna blondynka; 
on „nieco” od niej starszy, trochę pod- 
tatusiały , lecz... m iał dolary . W ięc po  
krótkiej znajom ości —  pobrali się. T rzy  
m iesiące żyli z sobą „zgodnie i przykład ­
nie” . W tedy m łoda m ężatka zapragnę­
ła użyć rozkoszy podróży poślubnej. A

poniew aż w ydaw ało jej się, że rozkosze  
tej podróży będą znacznie w iększe, gdy  
pojedzie z nią nie m ąż a... przyjaciel, za­
brała m ężow i dolary (2 .000!) i uciekła. 
O czyw iście, w  tow arzystw ie przyjaciela. 
W ybrali drogę: T oruń — G dańsk. Z roz­
paczony stratą żony i dolarów  m ąż po ­
w iadom ił policję. O  tem , czy policja do ­
lary przychw yciła, dow iem y się w krótce.
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Westfalia przed nowemi rozruchami.
(O d w łasn eg o k o resp o n d en ta ). 1 T

B O C H U M , 2 8 . 2 .
G ó rn icy w  zag łęb iu w estfa lsk o - n ad -  

reń sk im  p o d łu g ich w alk ach w czasie  
p o rew o lu cy jn y m  u zy sk a li sk ró cen ie d n ia  
p racy  z 8 i p ó ł n a  7 g o d z in . T a zd o b y cz  
k lasy p racu jące j d o tk n ę ła n a jczu lsze  
n erw y o b o zu k ap ita lis ty czn eg o , k tó ry  
te rn w y p ro w ad zo n y z ró w n o w ag i, n ie  
sp o czą ł, aż o siąg n ą ł w p ro w ad zen ie s ta ­
reg o sy s tem u . S k ró co n y d z ień p racy , 
k tó ry m  tak s ię ch e łp ił g ó rn ik w estfa l­
sk i, p o zw o lił o n o d eb rać so b ie p o d  n ac i­
sk iem  czy nn ik ó w  rząd ow y ch . P ie rw o t­
n ie n azy w ało  s ię  ty lk o  n a  p ó ł ro k u , g d y ż  
teg o  w y m ag ał in te re s p ań stw a! —  T y m ­
czasem  u p ły n ę ły trzy p ó łro cza , a o p o -  
n o w n em  p rzy w ró cen iu  7 -g o d z in n e j szy ch

ty , tak rząd , jak  i k ap ita liśc i n aw et d y ­
sk u to w ać n ie ch cą .

P rzeb ra ła s ię o b ecn ie c ie rp liw ość p o ­

szk o d o w an y ch , d o m ag a jąc , s ię s tan o w ­
czo  p rzy w ró cen ia  p ie rw o tn eg o  s tan u  rze ­
czy ’ C zy im  s ię to u d a? N ależy w ąt­

Jjara thce ncioitiznć stosunki z Polsko.
W A R S Z A W A , 3 . 3 . (A W .) j ch ęć n aw iązan ia s to su n k ó w z P o lsk ą  

D zien n ik i p o d a ją , iż S jam  o św iad czy ł | p rzez m ian o w an ie k o n su li h o n o ro w ych .
WW11...11 iint—ni mu im ii iiiiiiniMiiiiii mii Tnnnni nu nr ri u । i h i 'ir-t 'iinn ~~Tiir-|iiHiiM o bu  iiiii ■

„CrisiDl”
P ro sta 3

tek 8 -5 5

D Z IŚ  D Z IŚ

O b ie se rje w  jed n y m  p ro g ram ie !!

Proces Laroque‘a
p o d łu g s ły n n e j o p o w ieśc i H o n e tte .

p ić , g d y ż związki socjalistyczne oświad­
czyły się za dalszem podtrzymaniem 8- 
godzinuej dniówki, u zasad n ia jąc sw e
s tan o w isk o tru d n em  p o ło żen iem  k ra ju !  
R o b o tn icy  są  jed n ako w o ż  in n eg o  zd an ia , 
a w ied ząc, że w  sp o só b  p o lu b o w y  n ic  n ie  
u zy sk a ją , p o stan o w ili w y w o łać s tra jk . 
M o m en t ten  p o d ch w y c ili sk w ap liw ie  k o ­
m u n iśc i i ro z rzu cili p o ca lem  o b w o d z ie  
p rzem y sło w y m  o d ezw y , w zy w ające ro ­
b o tn ik ó w  d o w y jazd u p o p rzep raco w a­
n iu  7 g o d z in C iekaw e , jak i p rzeb ieg  b ę ­
d z ie m ia ła ta ak c ja . W ielk ieg o p o w o ­
d zen ia m ieć n ie b ęd z ie , b o  ro b o tn ik m a 
p rzec iw k o so b ie n ie ty lk o k o ła k ap ita li­
s ty czn e i rząd o w e , a le tak że zw iązk i so ­
c ja lis tyczn e  i ch rześc ijań sk ie . W . W .

SEJM.
P ro w izo rju m  b u d ź , u ch w alo n e w  trzec iem  czy ta ­

n iu . B ic ie w  p u lp ity
WARSZAWA, 3. 3. (PAT.)

S p raw a zm ian y reg u lam in u zo sta ła  
o d ło żon a d o jed n eg o z n astępn y ch p o ­
s ied zeń w o b ec u jaw n ien ia s ię p ro p o zy ­
c ji u tw o rzen ia n o w ej k o m is ji, m iano w i­
c ie —  sam o rząd o w ej.

P o  p rzy jęc iu  w  trzec iem  czy tan iu  p ro  
jek tu u staw y o w y p u szczen iu p o ży czk i 
d o la ro w e j p rzy stąp io n o d o u staw y o  
p ro w izo rju m  b u d że tó w  em . P o s. B y rk a  
(P ia s t) za rzu c ił, że o św iad czen ie p . w i­
cem in is tra sk a rb u K larn e ra , z ło żo n e n a  
p o p rzed n iem  p o sied zen iu , jak o b y  n a p o ­
m o c s iew n ą asy g n o w an y ch b y ło o k o ło  
1 5 m iljo n ó w  z ł. —  n ie je s t zg o d n e  z fak -  
ty czn y m  s tan em  rzeczy , g d y ż rząd n a  
p o m o c s iew n ą d a ł ty lk o  1 0 m iljo n ó w  z ł, 
a 5 m iljo n ó w  asy g n ow ał n a in n e ce le . 
W o b ec teg o p o s . B y rk a p o d trzy m u je  
sw ó j w n io sek , ab y d o  p ro w izo rju m  b u d ­
że to w eg o w staw io no k w o tę 2 5 m iljo n ó w ’ 
z ło ty ch  n a  p o m o c  s iew n ą .

P . w icem in . sk a rb u K lam er s tw ie r­
d za , że w p ro w  ad zen ie w r b łąd  izb y  p o se l­
sk ie j u w aża łb y jak o za n ied o p u szcza ln e  
d la s ieb ie n ie ty lko jak o u rzęd n ik a , lecz  
jak o o b y w ate la . W  p o czą tk ach lu teg o  

B an k  R o ln y  o trzy m ał 7  i p ó ł m iljo n ó w  z ł 
w y łączn ie n a p o m o c s iew n ą , w  p o łow ie  
lu teg o  p rzesz ło  2 i p ó ł m ilj. z ł w y łączn ie  
n a zas iew y , czy li razem  1 0 m iljo n ó w  z ł 
i n iezależn ie o d teg o 5 m iljo n ó w d a l­
szy ch n a p o m o c s iew n ą , co b y ło w y raź ­
n ie zas trzeżo n e . W  te j ch w ili sk a rb  
asy g n u je  n o w y ch  5  m iljo n ó w ' n a  ten  ce l, 
a p o  w y czerp an iu  teg o  k red y tu  n astąp ią  
d a lsze 5 m iljon ó w .

P o w y p o w ied zen iu s ię p rzez re fe ren ­
ta p o s . Z d z iech o w sk ieg o  (Ż L N .) p rzeciw ­
k o w n iosk o w i p o s . B y rk i, w r g ło so w an iu  
im ien n em w n io sek ten o d rzu co n o 1 6 0  
g ło sam i p rzec iw  9 7 , sam o zaś p ro w izo r­
iu m  b u d że to w e  p rzy ję to  w  trzec iem  czy ­
tan iu .

N astęp n ie  p rzy ję to  w  d ru g iem  i trze ­
c iem  czy tan iu  n o w re lę d o u staw y o s to ­
so w an iu  w  w o jew ó d z tw ie  s lą sk iem  p rze ­
p isó w  o p ań stw o w ej s łu żb ie cy w iln e j.  
N o w ela ta czy n i zad o ść p ew n y m żąd a ­
n io m  S e jm u  ś lą sk ieg o  w  sp raw ie p ie rw ­
szeń stw a k an d y da tó w , zam ieszk a ły ch  
ria G . Ś ląsk u o raz w  sp raw ie p rzen o sze ­
n ia u rzęd n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  d o  in n y ch  
d z ie ln ic P o lsk i.

P o za tem  o d esłan o d o k o m is ji d w a  
p ro jek ty u staw , p o czem  p rzy stąp io no  d o  
d a lszy ch o b rad n ad u staw ą o zg ro m a ­
d zen iach , zw o ły w an y ch p rzez p o słó w i 
sen ato rów .

P o s. Je rem icz (k l. b ia ło ru sk i) k ry ty ­
k u jąc  p ro jek t te j u staw y , k tó ra  zd an iem  
jeg o  m a n a  ce lu  s te rro ry zo w an ie lu d no ś ­
c i b ia ło ru sk ie j s taw ia w n io sek o p rze jś ­
c ie d o p o rząd k u  d z ien neg o  n ad  tą u sta -  
w ą, jak o n iezg o d n ą z K o n sty tu cją .

P o s C h ru ck i (k l. u k r.) u w aża, że ta  
u staw a je s t ty lk o d ru g iem w y d an iem  
o k ó ln ik a m in iste ria ln eg o , zak azu jąceg o  
zg ro m ad zeń  p o se lsk ich .

P o s. In s le r (k l. ży d .) sk a rży  s ię n a  
o b n iżen ie  p o w ag i S e jm u  i p o słó w . P rze ­
jaw em  teg o d u ch a je s t —  zd an iem  jeg o  
—  ta w łaśn ie u staw a , k tó ra je s t w y ra ­
zem  n ieu fn o śc i d o w ład z u staw o d aw ­
czych , a w ie lk ieg o zau fan ia d o p o lic ji,  
w o b ec teg o k lu b m ó w cy g ło sow ać b ę ­
d z ie p rzec iw k o  u staw ie .

P o s. O k o ń  (ch ł. s tr . rad .) n azy w a  u sta  
w ę zam ach em  n a sw o b o d y k o n sty tu cy j­
n e i d la teg o p ro p o n u je p rze jśc ie n ad  
u staw ą  d o  p o rząd k u  d z ien n eg o .

P o s. P o p ie l (N P R .) p o d n o si, że d o d a t­
n ią s tro n ą p ro jek tu je s t to , że reg u lu je  
sp raw rę  tak , iż  u zy sk an ie  zezw o len ia  w ła ­
d zy ad m in is tracy jn e j n a zg ro m ad zen ie  
p o se lsk ie n ie b ęd z ie w y m ag an e w  p rzy ­
sz ło śc i, n a to m ias t p rzy p ry m ity w n y ch  

u n as m eto d ach w alk i p o lity czne j w ła ­
d za ad m in istracy jn a p o w in n a b y ć za ­
w iad am ian a o m ającem  s ię o d b y ć zg ro ­
m ad zen iu , b o  częs to  je s t zm u szo n a  p rzy ­
w racać zak łó co n y p o rząd ek . K lu b  m ó w ­
cy . m ając n a jw ięk sze zas trzeżen ia p rze ­
c iw k o  a rt. 3 u staw y  d o ty czącem u  zaw ie ­
szen ia je j p rzez R ad ę M in istró w , co w  
m y śl K o n sty tu c ji w y m ag a za ła tw ien ia  
S e jm u , g ło so w ać jed n ak b ęd z ie za o d e ­
s łan iem  u staw y  d o k o m isji.

W  g ło so w an iu w n io sek o p rze jśc ie  
n ad p ro jek tem u staw y d o p o rząd k u  
d z ien neg o o d rzu co n o 1 8 4 g ło sam i p rze ­
c iw k o 1 3 7 , a te in sam em  u staw ę o d esła ­
n o d o k o m is ji ad m in is tracy jn e j. W y n ik  
g ło so w an ia w y w o łał n a ław ach  sk ra jn e j  
n ew icy n iezad o w o len ie , k tó re w y raz iło  
s ię w  b ic iu  w r p u lp ity . N a te in p o rząd ek  
o b rad w y czerp an o . N astęp n e p o sied ze ­
n ie w  p ią tek o g o d z . 3 -e j p o p o łu d n iu .

FILOPOLSCY BIAŁORUSINI 
I UKRAIŃCY.
W A R S Z A W A , 3 . 3 . (A W .)

T y m czaso w a rad a b ia ło ru sk a w  W il­
n ie ro zp a try w a ła sp raw y  w sp ó ln e j ak c ji 
p o lity czn e j z u k ra iń sk ą  p artją d em o k ra ­
ty czn ą n a W o ły n iu i p o stan o w io n o o d ­
b y ć w sp ó ln y  z jazd w  W iln ie . O b y d w ie  
o rg an izac je p o lity czn e ro zu m ie ją sw ą  
d z ia ła ln o ść w ram ach p ań stw o w o śc i 
p o lsk ie j.

S . A . D U S E .

TRZY STRZAŁY.
(D o k o ń czen ie), j n y m i je s t lis t M elten a , w  k tó ry m  o sk a r-  

i ża o n p an a, że w y k orzy sta ł p an  jeg o n a  
zw isk o d o fa łsze rs tw a w ek slu . W  liśc ie

A n g ers zb lad ł n a ch w ilę , o p an o w ał 
s ię  'jedn ak b ard zo szy b k o .

—  A ch tak ! rzek ł o b o ję tn ie . —  Jed ­
n ak o w o ż o d ło żę sw o ją sp raw ę d o ch w i-

W  te j sam ej ch w ili u sły szan o  d zw o ­
n ek u d rzw i w ejśc io w y ch . W  te j sam ej 
tak że ch w ili L eo C arrin g sp o jrza ł n a  
zeg arek . B y ła g o d z in a p ią ta .

—  M am y  g o —  rzek ł C arrin g .

—  K o g o ? — zap y ta ł jed n o cześn ie  
G rim m er i L in ek .

—  W ed łu g n o tatn ik a ad w o k a ta , o  
g o d z in ie p ią te j m iał z jaw ić s ię k to ś  
n azw isk iem A n g ers — o d p o w ied z ia ł 
d e tek tyw i p o sp ieszy ł w k ie ru n k u  
d rzw i w ejśc ia . N ieb aw em u k aza ł s ię  
zn o w u w ’ p o czek a ln i w to w arzy stw ie  
w y k w in tn ie o d za ineg o jeg o m o śc ia .

—  P rag n ą łb y m  m ó w ić z p an em ad  
w o k ą tem  B ro n g e —  rzek ł p rzy b y sz . —  
N azy w am  s ię A n g ers.

—  W iem , —  o d p o w ied z ia ł C arrin g .  
Z am eld u ję p an a n a ty ch m ias t. P rzed ­
tem  jed n ak p rag n ą łb ym  w ied z ieć , w  ja  
k ie j sp raw ie p an p rzy b y w a .

—  K im że p an je s t? —  zap y ta ł w y ­
k w in tn y m ężczy zn a . — C h cę m ó w ić
z ad w o k a tem , n ie zaś z p an em .

—  Ja tak że je s tem  ad w 7o k a tem  —  re  
p lik o w a! sp o k o jn ie C arring . —  I zastę ­
p u ję p an a B ro n g e j *- d o  czasu , g d y p o ­
w ró c i o n d o zd ro w ia .

—  C zy żb y —  zap y ta ł p rzy b y sz zd u ­
m io n y —  czy żb y ad w o k a t b y ł ch o ry ?

—  Z d arzy ł m u s ię n ieszczęś liw y w y  
p ad ek . P raw d o p o d o b n ie p rzy p ad k o w y  
w y strza ł rew o lw eru . L ecz k u la n ie tra -  
;f iła w  se rce , tak , jak n a raz ie o b aw ia -  
liśm y s ię , lecz jed y n ie w  p łu ca .L ek a rz  
p rzy p u szcza , że ad w o k a t n ieb aw em  o d  
zy sk a p rzy to m n o ść i w ted y p o zn am y  
w szy stk ie szczeg ó ły w y p ad k u .

—  T o is to tn ie rzecz o g ro m n ie b o le ­
sn a —  rzek ł p rzy b y sz . —  M u szę w o b ec  
teg o o d ło ży ć sw o ją w izy tę .

—  D laczeg óż to ? P o w ied z ia łem  
w szak p an u , że ja g o zas tęp u ję .

—  W o lę czek ac aż ad w o k a t B ro n g e  
w y zd ro w ie je —  o b staw a ł p rzy b y sz . —  
N ie ch c ia łb y m  zw racać s ię d o k o g o ś in ­
n eg o Z resztą n ie w iem  n aw et k to p an  
je st.

—  N azy w am  s ię L eo  C arrin g  —  rzek ł 
d e tek ty w ’ .

li w y zd ro w e in ia p an a B ro n g e .
I sk ie ro w a ł s ię k u d rzw io m . —  N a  

zn ak d an y  p rzez C arrin g a G rim m er za ­
s tąp ił m u d ro g ę .

— C o to zn aczy ? -—  zaw o ła ł jeg o ­
m o ść. —  C zy ch cecie m n ie tu s ilą za ­
trzy m ać?

—  N ie —  rzek ł d e tek ty w 7 . P rag n iem y  
jed y n ie o p o w ied z ieć p an u k ró tk ą h is to -  
iję . O to w ch w ili g d y tu  p rzy b y łem  ad ­
w o k a t B ro n g e i k u p iec M elten leże li 
w g ab in ec ie n a p o d łod ze i o b o k leża ły  
w y strze lo n e b ro w n in g i. N a p ie rw szy  
rzu t o k a m o żna b y ło sąd z ić , że w za jem ­
n ie d o s ieb ie s trze la li. M elten zo sta ł za ­
b ity , jed n ak  B ro n g e ży je . N iebaw em  m o  
g iem  s tw ie rd zić , że o b a j o n i n ie m o g li 
p aść o d s trza łó w w za jem n ie k u so b ie  
sk iero w an y ch . K u le p rzeszy ły ic li c ia ła  
i u w iężły w  śc ian ach . U d ało m i s ię o d -
tw o rzy ć d ro g ę s trza łu  o b y d w u  k u l i d o ­
szed łem d o w n io sku , że o b ie k u le w y ­
s trze lo n e b y ły  z jed n eg o m iejsca . M am y  
w ięc w sze lk ie d an e , ab y p rzy p u szczać  
że zn a jd o w ał s ię tam  k to ś trzeci, k to

-s trze la ł d o n ich o b u .P o zatem ,w y k ry łem  
że p ad ły  trzy s trza ły . Z n a lazłem  n a p o ­
d ło d ze trzy p u ste łu sk i o d n ab o jó w ’ i 
w śc ian ie trzec ie p rzed ziu raw ien ie o d  
k u li. B ad a jąc o b a rew o lw ery s tw ie rd z i­
łem , że z rew o lw eru p an a M elten a p a ­
d ły d w a s trzały , jed en zaś z rew o lw eru  
ad w o k a ta .

—  W szy stk o to je s t in tere su jące —  
p rze rw a ł A n g ers —  lecz czas m ó j je s t 
cen n y N ieste ty d łu że j tu p o zo stać n ie  
m o g ę .

—  U b o lew am  szczerze —  rzek ł d e te ­
k ty w — • a le m u szę p an a p ro s ić , ab y  
p an jed n ak p o zo sta ł. —  P an m ia ł p e ­
w n e za ta rg i z p an em  M elten em ?

—  B y n a jm n ie j. N aw et g o n ie zn a ­
łem .

—  W  tak im  raz ie b ard zo je s t to d z i­
w n e , że w k asie o g n io trw a łe j ad w o k a ta  
B ro n g e zn a laz łem  o d p isy p ew n y ch p a ­
p ie ró w , k tó re p an a d o ty czą . M iędzy in -

ty m  p an M elten zaw iadam ia ,, że p rzy  
p o m o cy ad w o k a ta B ro ng e p rag n ie w y ­
to czy ć p rzec iw  p an u sp raw ę k arn ą . P o ­
za te rn b y ł o d p is lis tu  ad w o k ata d o p a ­
n a z p ro śb ą o p rzy b y c ie o g o d z in ie p ią ­
te j d la u d z ie len ia w y jaśn ień w  sp raw ie  
w ek slo w e j. —  B ard zo m n ie to rad u je , 
że p an m ó g ł b y ć tak p u n k tu a ln y .

W y k w in tn y jeg o m o ść s ta ł s ię^ śm ie r
।  teinie blady.
| —  Jed n ak o w o ż — c iąg n ą ł C arrin g
I d a le j —  n ie zad o w o lił s ię p an ty lk o  
| p rzy b y c iem  o g o d z in ie p ią te j. D o w  ie -  
j d z ia ł s ię p an , że M elten u m ó w ił s ię  
! z ad w o k a tem  ju ż n a g o d z in ę trzec ią . I 
p o stan o w ił p an u p rzed z ić g o . W szak że  

i n ie w 7 sw  o je j o b ecn e j p o staci, lecz jak o  
; so b o w tó r p an a M elten a . L iczy ł p an n a  

sw o ją zd o ln ość w  m ask ow an iu s ię i 
( n aślad o w an iu lu d z i. N ieraz p rzec ież —  
j jak  to czy ta łem  w  d ze in n ik ach —  z w iel 
(k iem  p o w o d zen iem  p rod uk ow ał s ię p an  
l p u b liczn ie w  ro li im ita to ra . I liczy ł p an  
i tak że n a k ró tk o w 7z ro czn o ść p an a B ro n  

g e . P eru k a , czerw o n aw o - ru d a b ro d a  
—  to b y ło w szy stk o , czeg o p an p o trze ­
b o w ał. N aślad o w an ie o ry g in a ln eg o sp o  
so b u w y m o w y M elten a b y ło d la p an a  
d ro b n o stk ą . I w szy stk o zd aw a ło s ię  
b y ć jak n a jlep ie j aż d o ch w ili, g d y za ­
d zw o n ił te lefo n i g d y ad w o k a t za ję ty  
w o w y m m o m enc ie p rzeszu k iw an iem  
p ap ie ró w ,p o p ro s i ł p an a o w y ręczen ie  
g o w  o d p o w ied z i U czy n ił p an to p o ­
zn a ł p an g ło s p raw d ziw eg o M elten a i 
p o p ro sił g o p an o p rzy b y cie d o p ie ro n a  
za ju trz . T eraz u w ażał s ię p an  ju ż ca łk o  
w ic ie b ezp ieczn y m i d z ięk o w ał p an  
szczęś liw em u p rzy p ad k o w i, k tó ry p o zo ­
s taw ia ł p an u n ad sp o d z iew an ie d u żo  
czasu d la p rzep ro w ad zen ia sw ’eg o p la ­
n u . P rzy szed ł p an d o ad w o k a ta B ro n g e  
ab y jak o  M elten , p ro s ić g o o zw ro t fa ł­
szy w eg o w ek slu , tło m acząc , że ro zm y ­
ś lił s ię p an , że sp raw y  n ie ch ce p an  W y ­
taczać i t.d . I p o d łu ższy ch z resz tą p er­
trak tac jach , is to tn ie trzy m ał p an ju ż  
w ek se l w  ręk u , g d y  w tem  o tw o rzy ły  s ię  
d rzw i p rzed o czam i p ań sk iem i s tan ął  
p raw d z iw y p an M elten . R zecz b y ła  
w ’ te rn , że p rzez te le fo n p o zn ał o n p ań ­
sk i g ło s , p o d o b n ie jak p an p o zn a ł g ło s  

jeg o . T eraz g ra p ań sk a b y ła s traco n a. 
N ie w d d z iał p an in n ego w y jśc ia jak ty l 
k o w y d o b y ć z k ieszen i n ab ity rew o lw er 
i zas trze lić n a jp ie rw jed n eg o , p ó źn ie j 
d ru g iego . P o tem  rew o lw er sw ó j w cisn ą ł 
p an w s ty g n ącą d ło ń M elten a , zaś  
w d ło ń ad w 7o k a ta ch c ia ł p an w cisn ąć je  
g o w 7ła sny rew o lw er, k tó ry leża ł n a  
b iu rk u tak , ab y w szy stk o w y g ląd a ło n a  
jak iś ro d za j p o jedy n k u . W  te j sam ej  
jedn ak ch w ili p rzy p o m n ia ł p an so b ie  

że ten d ru g i rew o lw er w ca le n ie b y ł w y  
s trze lo n y i z n ieg o w łaśn ie d a ł p an  
s trza ł trzec i, w śc ian ę . W ted y p o ło ży ł 
p an b ro ń o b o k ad w ok a ta i w y szed ł p an  
p rześw iad czo n y , że o b y d w aj o n i n ie ży -  
ją . W  s ien i n a tk n ą ł s ię p an  n a d y rek to ­
ra L in ck a, k tó ry p rzy b y w ał w łaśn ie d o  
ad w o k ata . 1 p o n iew aż czu ł s ię p an  n a j­
zu p e łn ie j p ew n y p o d o sło n ą sw eg o za ­
m ask o w an ia i p o n ad to m iał p an n ad z ie  
ję , że m o że o n  b ęd z ie m ó g ł p o p aść w  p o  
d o jrzen ie p o p e łn ien ia zb ro d n i, w ięc p o  
zo staw ił g o p an w  p o czek a ln i, sam  w y ­
ś lizg u jąc s ię p ó źn ie j z g ab in e tu  ty ln em i  
d rzw iam i.

—  W szy stk o to je s t o d p o czą tku d o  
k o ń ca zm y ślo n e —  w y k rzyk n ą ł A n g ers  
w  p rzy stęp ie n ag łe j o sten tacy jn e j w e ­
so ło śc i. —  O d p o czą tk u d o k o ń ca fan ­
taz je , z ta len tem  z resz tą sk o n stru o w a­
n e G d zie są d o w o d y  —  ch o c iażb y n a j­
s łab sze? A n i jed n eg o s ło w a z teg o  
w szy stk ieg o n ie m o że p an p o p rzeć ja ­
k im k o lw iek rzeczo w y m  d o w o d em !

—  L ecz m o że jed n ak b ęd z ie m ó g ł 
u czy n ić to  ad w o k a t B ro n g e —  rzek ł L eo  
C .a rrin g . —  Z o b aczę w te j ch w ili, czy  
ju ż n ie o d zy sk a ł o n p rzy to m n o śc i.

S za tań sk i- śm iech A n g ersa b y ł o d p o ­
w ied z ią .

—  Ś w ietn ie p an  g ra k o m ed ję —  w y ­
k rzy k n ą ł A n g ers —  B ro n g e zn ik n ą ł ju ż  
z ży c ia b ezp o w ro tn ie .

P rze rw ał n ag le i tw arz jeg o o b la ła  
s ię p u rp u rą .

T eraz W ’ p rzy stęp ie w śc iek ło śc i ’ w o ­
b ec tak p io run u jąceg o zd rad zen ia s ię , 
rzu c ił s ię n a C arrin g a , p o w strzy m ała g o  
jed n ak s iln a d ło ń w ach m is trza G rim -  
m era . Z o sta ł sk ręp o w an y .

G d y p o k azan o m u p ó źn ie j k o p je li­
s tó w ’, o k tó ry ch p raw ił C arring , u w ażał  
za n a jw łaśc iw sze  p rzy zn ać s ię d o w szy ­
s tk ieg o .
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Pierwsza Pomorska Wystawa Rolnictwa i Przemysłu.
N a z a sa d z ie p rz e ta rg u  o fe r t w  d n iu  

2 6 . lu te g o  b . i ', n a  b u d o w ę  p a w ilo n u  K o ­
m ite tu W y s ta w y n a jd o g o d n ie js z e w a ­

ru n k i i n a jn iż s z y  c e n ę  o f ia ro w a ła  f irm a  
K. J a s trz ę b s k i i C z . Z a g rz e je w sk i w  G ru ­
d z ią d z u , k tó ra n ie z w ło c z n ie  p rz y s tę p u je  

d o  b u d o w y . D a is z e p rz e ta rg i n a  in n e  
p a w ilo n y  p rz e w id z ia n e s ą w  n a jb liż ­

s z y c h  d n ia c h .
W  d n iu  2 8 . lu te g o  b . r . w  h o te lu  K e l-  

la s a  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie Z w ią z k u  H o ­

te la rz y  w  G ru d z ią d z u  w  c e lu  o m ó w ie n ia  

z w ię k s z e n ie p o je m n o ś c i h o te l i g ru d z ią d z  

k ic ł i w  o k re s ie  o tw a rc ia  w y s ta w y  i e w tl .  
u rz ą d z e n ia p ro w iz o ry c z n e g o h o te lu  w y ­
s ta w k o w e g o . S p ra w ę  tę  p rz e d s ta w ił z e ­
b ra n y m  w y c z e rp u ją c o  D y re k to r W y s ta ­

w y  p . in ż . W  S . B ie ls k i . W  u c h w a ła c h  

Z a rz ą d Z w ią z k u h o te la rz y p o s ta n o w ił  
o p ra c o w a ć p ro je k t z o rg a n iz o w a n ia  s p e ­

c ja ln e g o  h o te lu  w y s ta w o w e g o  o  i le u z y ­
s k a ją  n a  te n  c e l o d  w ła d z  m ie js k ic h  lu b  

rz ą d o w y c h o d p o w ie d n ie p o m ie s z c z e n ie .

P o s ta n o w io n o d o p ro w a d z ić h o te le  
p rz e d  W y s ta w ą  d o  n a le ż y te g o  p o rz ą d k u  

i c z y s to śc i o ra z  o d d a ć  n a  p ie rw sz e  c z te ­

ry  d n i n a jw ię k sz e  s a le w  m ie ś c ie  n a  z e ­

b ra n ia d o d y s p o z y c ji K o m ite tu  W y s ta ­

w y O m ó w io n o  ró w n ie ż s z c z e g ó ło w o  u ­

rz ą d z e n ie  w r c z a s ie  W y s ta w y  b iu ra  k w a ­
te ru n k o w e g o  i u s ta n o w ie n ia s ta ły c h  c e n  

d la p rz e c iw d z ia ła n ia w y z y s k o w i.
N a le ż y  z a z n a c z y ć , iż Z w ią z e k  H o te ­

la rz y  w r G ru d z ią d z u  t r a k tu je  s p ra w ę  h o ­
te lo w ą  w  c z a s ie W y s ta w y  z p u n k tu  w i  

d z e n ia  o b y w a te ls k ie g o , z e w z g lę d u n a  
d o n io s ło ś ć  W y s ta w y  d la  ro z w o ju  P o m o ­
rz a .

Pomorze M strażnico 
Morza Polskiego.

J e ż e li P o lsk a m a z a ją ć w ś ró d  n a ro ­

d ó w  p rz y n a le ż n e je j s ta n o w isk o  ró w n o ­
rz ę d n e g o  m o c a rs tw a , w in n a  m o rz e m  z a ­

w ła d n ą ć , d o s tę p  d o  n ie g o  ja k  n a jw y d a t­
n ie j w y k o rz y s ta ć , b rz e g ó w  m o rz a  n a s z e ­

g o  b ro n ić

P rz y c z y n im y  s ię d o p o m y ś ln e g o  ro z ­

w ią z a n ia ty c h  z a d a ń , z a p is u ją c s ię n a  
c z ło n k ó w  L ig i M o rs k ie j i R z e c z n e j , k tó ra  
m a  n a  c e lu  p o p ie ra n ie  ro z w o ju  p o ls k ic h  
d ró g  w o d n y c h , p o r tó w i ż e g lu g i o ra z  
w s p ó łd z ia ła n ie  p rz y  tw o rz e n iu  s i ły  z b ró j  

n e j n a  m o rz u  i rz e k a c h .

T rz e b a  n a p ra w ić  d a w n e  z a n ie d b a n ia ,  

g d y ż  ja k  s łu s z n ie  m ó w i F . L is t : „ N a ró d  
b e z w ła sn e j m a ry n a rk i h a n d lo w e j je s t 

ja k  p ta k  b e z s k rz y d e ł , ja k ry b a b e z  
p łe tw , ja k  je le ń  o  k u li —  J e s t p o d o b n y  
d o  ry c e rz a  o  m ie c z u  o ło w ia n y m , je s t b e -  
lo tą  i  n ie w o ln ik ie m  in n y c h  n a ro d ó w .  K to  
n ie  m a  u d z ia łu  w  u ż y tk u  m o rz a , te n  n ie  
m a d o s tę p u  d o  b o g a c tw ś w ia ta , b o  n ie  
jó s t d z ie c k ie m le c z p a s ie rb e m P a n a  

B o g a " .

N a k ła d e m  L ig i w y c h o d z i i lu s tro w a ­
n e c z a s o p ism o „ M o rz e ', k tó re c z ło n k o ­

w ie rz e c z y w iś c i o trz y m a ją d a rm o .

S k ła d k i k w a r ta ln e  w y n o s z ą  d la  c z ło n  
k ó w : p ro te k to ró w  —  3 0 z ł , o p ie k u n ó w  

—  1 5 z ł , rz e c z y w is ty c h  —  3 z ł , w s p ie ­

ra ją c y c h  —  7 5  g r .

Z a p is y  n a  c z ło n k ó w o ra z o f ia ry  n a  
rz e c z L ig i M o rs k ie j p rz y jm u je a d m in i­
s tra c ja „ C o d z ie n n e g o E x p re s s u P o m o r ­

s k ie g o ” .

Wieści z Grudziądza.
OTWARCIE CZYTELNI T. C. L. 

W MNISZKU.
W  n ie d z ie lę o d b y ło s ię o tw a rc ie n o ­

w e j p la c ó w k i o ś w ia to w e j w  p o b lis k im  

M n is z k u , z a m ie s z k a łe g o p rz e w a ż n io  

p rz e z lu d n o ś ć ro b o c z ą  fa b ry k i H e rz fe ld  

i V ic to r iu s .
W  p ię k n ie p rz y b ra n y m b u d y n k u  w  

z ie le ń  i b a rw y  n a ro d o w e  z e b ra li s ię  b a r ­

d z o  l ic z n ie p ra c o w n ic y fa b ry c z n i . N a  

o tw a rc ie  u ro c z y s to śc i p rz e m ó w - ił d y re k  
to r fa b ry k i in ż . J a g o d z iń sk i z a c h ę c a ją -  
c e m i s ło w y  d o  k o rz y s ta n ia  z b ib ljo te k i . 
N a s tę p n ie k s . p ro f . J a ra n o w s k i, p re z e s  

K o m ite tu  T . C L, o rg a n iz a to r  n o w e j p la  
c ó w k i, w s k a z a ł n a je j d o n io s łe z n a c z e ­

n ie . P o  n im  w y g ło s ił k s . p ro f . R o z k w i-  

ta lsk i re fe ra t o  S ie n k ie w ic z u  i tw ó rc z o ś ­
c i je g o . U ro c z y s to ść z a k o ń c z o n o o d ­

ś p ie w a n ie m  „ R o ty ” . —  B ib ljo te k a z a ­
w ie ra  2 0 0  k s ią ż e k  i s z e re g  c z a s o p ism .

ZEBRANIE ZW. PODOF. REZERWY, 
o d b ę d z ie s ię w  c z w a r te k , d n ia  5 . m a rc a  
o  g o d z . 7  i p ó ł w  h o te lu  K e lla sa  p rz y  u l.  
W y b ic k ie g o .

PERLICE NA KOŚCIELE.
W  g o d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h w  

p o n ie d z ia łe k n a d z w y c z a jn e z ja w is k o  

z w a b iło m n ó s tw o w id z ó w  n a u l. K o ś ­
c ie ln ą  i o k o ło  ra tu s z a  I . N a  c z u b k u  d a ­
c h u  u s ia d ła s o b ie p a rk a  p e r l ic , s p o g lą ­
d a ją c  s p o k o jn ie n a  g a p ió w . P o k ilk u  
g o d z in a c h  z w a b io n o  ic h  n a  d ó ł z ia rn k a ­

m i

PLAGA KOŁOWNIKÓW.
Z  n a d c h o d z ą c ą  w io s n ą  d a je  s ię  z n ó w  

o d c z u ć w  w ie lk ie j m ie rz e p la g a h o ­
lo w n ik ó w  z w ła s z c z a m ło d o c ia n y c h w  

d n i ś w ią te c z n e , k tó rz y  n ie  s z a n u ją c  ś c ie ż  
k i p rz e z n a c z o n e j l i ty lk o  d la p ie s z y c h  

u p ra w ia ją  n a n ic h  s w o je h a rc e  i m o le ­

s tu ją  p rz e c h o d z ą c ą p u b lic z n o ś ć . S ta n o ­

w ią o n i p o s tra c h  d la s ta r s z y c h  lu d z i i  
k a le k , k tó rz y  n ie d o ś ć s z y b k o z d o ła ją  

z b ie d z  im  z d ro g i . N ie d o ro s tk a m i n a  z a ­

k a z a n y c h  d ro g a c h z w d a s z c z a w  la s k u  
m ie js k im  i n a  d ro g a c h  p o b o c z n y c h  w in ­

n a  s ię  z a ją ć  p o lic ja .

OŚWIETLENIE SIENI I KLATKI 
SCHODOWEJ

p o z o s t . w ’ G ru d z ią d z u  w ie le  d o  ż y c z e n ia . 

G o s p o d a rz e  d o m ó w  ś c ią g a ją  z a  o ś w ie tla ­
n ie  o d  lo k a to ró w  w ie le  p ie n ię d z y  —  ty l­
k o  ż e n ie d a ją  o ś w ie tle n ia . P o w o d o w a ­
ło  to  ju ż  s z e re g  n ie sz c z ę ś liw . w y p a d k ó w , 

z a  k tó re  w ła ś c ic ie le d o m ó w  s ą  o d p o w ie ­
d z ia ln i

NOWY SAMOCHÓD POLICYJNY.
B ra k  s a m o c h o d u  p o lic y jn e g o d a ł s ię  

b a rd z o  -o d c z u w a ć , z w ła sz c z a iż e k s p o z y ­

tu ra  g ru d z ią d z k a  m a  d o  o b s łu ż e n ia t r z y  
p o w ia ty . U z n a ją c k o n ie c z n o ś ć p o trz e b y  
n a s z a p o lic ja w p a d ła  n a  b a rd z o t r a fn y  

p o m y s ł u rz ą d z e n ia n a  te n  c e l k ilk a  z a ­
b a w , k tó ry c h d o c h ó d p o k ry ł n ie ty lk o  

k u p n o  s a m o c h o d u , le c z  p o z o s ta ło ś ć  s ta r ­
c z y ,  n a w  e t n a  z a k u p n o  d ru g ie g o  p s a  p o ­

l ic y jn e g o . C z e ść n a s z e j d z ie ln e j p o lic ji .

KOMITET UROCZYSTOŚCI 
BOLESŁAWOWSKIEJ.

W  c z w 7a r te k , d n ia 2 6 . u b . m . w  s a li  
M u z e u m  o d b y ło  s ię z e b ra n ie k o m ite tu  

o b c h o d u  ro c z n ic y B o le s ła w o w s k ie j . W  
s k ła d  k o m ite tu  w e s z li d e le g a c i k ó ł k u l­
tu ra ln o - o ś w ia to w y c h . P o s ta n o w io n o ,  

iż  p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  K o m ite tu  W y k o ­

n a w c z e g o  u ro c z y s to ś c i B o le s la w ’o w s k ic t t  

o d b ę d z ie s ię d n ia 4 . m a rc a o g o d z . 7 i  
p ó ł w  M u z e u m . D a tę  o b c h o d u  u s ta lo n o  

n a  5 k w ie tn ia ,  t . j . n ie d z ie lę  p a lm o w ą .

PLAKAT PIERWSZEJ POMORSKIEJ 

WYSTAWY.
W  o k n a c h  w y s ta w o w y c h  p o ja w ił s ię  

o d  k ilk u  d n i p la k a t w y s ta w o w y , w y k o ­
n a n y  w  P o m . D ru k a rn i R o ln ic z e j . N ie ­

s te ty  re p ro d u k c ja  p ię k n e g o  o b ra z u  p ro f . 

S z c z e b le w sk ie g o  w y p a d ła .w ię c e j ja k  s ła ­
b o  i n ie  o d p o w ia d a o ry g in a ło w i. L ito ­
g ra f c h y b ił w  ry s u n k u  a  m ia n o w ic ie c o  

d o  ra m ie n ia  i g ło w y . O d c z u w a  s ię  ró w ­

n ie ż  b ra k  u w y d a tn ie n ia  ro z m a c h u , ja k i  
w y k a z u je  o ry g in a ł . W s z a k  w y s ta w a  m a  

n a  c e lu  p rz y n ie ś ć n a j  p rz e  d n ie j  s z fe o k a z y  
tw ó rc z o śc i p o m o rs k ie j . —  C z y ż b y a f isz  

m ia ł b y ć  s z c z y te m  p ro d u k c ji w s p o m n ia ­

n e g o z a k ła d u g ra f ic z n e g o ? U b o le w a ć  

n a le ż y , ż e d y re k c ja w y s ta w y  n ie  p o s ta ­

ra ła  s ię  o  ś c iś le js z e  w y k o n a n ie  i p u ś c iła  
w  o b ie g  a f isz  ta k  s ła b o  u ję ty  w  ry s u n k u  

i k o lo ry c ie . N ie  ś w ia d c z y  to  z b y t d o d a t­

n io  o  je j z n a jo m o śc i s z tu k i l ito g ra f ic z ­
n e j . T rz e b a b y ło  p o p ro s ić  rz e c z o z n a w ­
c ó w .

Coś dla smnlioszy,..
Z n a k o m ite

Mbo marcowe
w y śm ie n ity

Porter wielkopolski
(p o d w ó jn y ) p o le c a
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T e le fo n 6  Czesław Śmigielski.

TEATR MIEJSKI W GRUDZIĄDZU.

Spadkobierca.
k o m e d ja  w  3  a k t . A . G  rz y m a ły -S ie d le c k ie g o .

Z ło ż o n y  n ie m o c ą , n ie m o g łe m  w z ią ć  
u d z ia łu  w  u ro c z y s to ś c i o tw a rc ia  te a tru :  
n ie s ły s z a łe m  p o d n io s ły c h m ó w , w  k tó  

ry c h s o le n n ie z a p e w n ia n o , p o n o , o g o ­
rą c e m  p o p a rc iu 7^ s tro n y  n a s z e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a d la d ź w ig n ię te j n a n o w o  
p la c ó w k i s z tu k i ro d z im e j; n ie n a p a w a  
łe m w z ro k u w id o k ie m p rz e p e łn io n e j  

s a l i te a tra ln e j p u b lic z n o ś c ią o d ś w ię t­
n ie w y s tro jo n ą , z d u m ą s łu c h a ją c ą  
p ię k n e j m o w y  p o ls k ie j , p ły n ą c e j z e s e e  

n y  k u  p o k rz e p ie n iu s e rc i w y trw a n iu  
N ie s te ty , p o w ta rz a m , c h o ro b a  n ie  p o z w o  
l iła  m i p rz e ż y ć ra z e m  z a r ty s ta m i p ię k ­
n y c h c h w il. . . . z łu d y . T a k  je s t, s z a n o w ­
n i c z y te ln ic y , z łu d y , k tó rą n a jb liż s z a  
p re m je ra „ S p a d k o b ie rc y ” o d b y ta w  s o ­

b o tę u b ie g łą , b ru ta ln ie ro z c h w ia ła ! T o  
w s z y s tk o , c o n a p ie rw sz e m  p rz e d s ta w ię  
n iu  m ó w io n o , te w z n io s łe s ło w a , te s o ­
le n n e  z a p e w n ie n ia , to  b y ły  ty lk o  s ło w a , 
s ło w a , s ło w a !

P ie rw s z e p rz e d s ta w ie n ie „ S p a d k o ­
b ie rc y ” o d e g ra l i a r ty śc i w o b e c p e łn e j  
s a l i . . . . k rz e s e ł p u s ty c h , g d z ie n ie g d z ie  
u p s trz o n y c h s z a n o w n ą p u b lik ą g ru ­
d z ią d z k ą , k tó rą b y ś u m ie ś c ić m ó g ł  
w  t r z e c h rz ę d a c h  k rz e s e ł! T o ju ż n ie  

w s ty d , to  ju ż  t r ą c i s k a n d a le m . T o  b y ło  
n a  p ie rw s z e g o , g d y  u m y s ło w o  p ra c u ją ­
c a in te l ig e n c ja o trz y m a ła s w e p o b o ry . 
A  c o  b ę d z ie w r p o ło w ie m ie s ią c a , w  k o ń  
c u  m a rc a ! S tra c h  p o m y ś le ć ! I p a trz ą c  
n a s p u s z c z o n ą  k u r ty n ę  ż e la z n ą , z d a w a ­
ło  m i s ię , ż e w id z ę  z a  n ią  b la d ą  p o s ta ć  

S z tu k i p o ls k ie j , z e s m u tk ie m  s p o g lą d a ­
ją c ą n a  p u s tą w id o w n ię , ż e s ły sz ę , ja k  
z je j u s t s k u rc z e m b ó lu z n ie k s z ta łc o ­
n y c h , w y ry w a  s ię  z n a n y o k rz y k W y ­
s p ia ń sk ie g o :

„ N ie c h p o  m e j ś m ie rc i n ik t n ie p ła ­
c z e ! N a  n ic  m i w a sz e łz y  s o b a c z e !* ’ . . .

W y s ta w  io n a w  s o b o tę p o  ra z  p ie rw ­
s z y  k o m e d ja A G rz y m a ły  - S ie d le c k ie ­
g o n ie n a le ż y  b y n a jm n ie j d o n a jle p ­
s z y c h u tw o ró w 7 s c e n ic z n y c h  te g o ś w ie t­
n e g o  p u b lic y s ty  i k ry ty k a . N ik łą  t r e ść ,  

w  k tó re j z ła tw o ś c ią o d s z u k a ć m o ż n a  
re m in is c e n c ji z u tw o ró w  n a s z y c h z n a ­
k o m ity c h k o m e d io p is a rz y d a w n e j i  

n o w s z e j d a ty , p o s ta ra ł s ię a u to r  
u p s trz y ć k ilk u  d o b ry m i k o n c e p ta m i i  

h u m o re m , a le n ie s te ty  re ż y s e r ja  n a d a ła  
u tw o ro w i te m p o  ta k  p o w o ln e , ż e c a ło ś ć  
m ia s t b a w ić i b y ć n a p ra w d ę k o m e d ją ,,  
s ta ła  s ię n ie m a l u d rę k ą  d la te j g a rs tk i  
te a tro m a n ó w , ja k a p rz y b y ła n a p rz e d ­
s ta w ie n ie . S z tu c e b ra k ło  to n u  k o m e d jo -  

w e g o , z a ś g rę n ie k tó ry c h  a r ty s tó w  c e ­
c h o w a ła ja k a ś n ie p e w n o ś ć , n ie p o z w a ­

la ją c a im  ru s z a ć  s ię  p o  s c e n ie , p rz y tła ­
c z a ją c a  ja k  o ło w ie m  k a ż d y  lż e js z y  ru c h  

k a ż d e ja śn ie js z e s ło w o . T e n  p rz y tła c z a ­
ją c y  n a s tró j m in o ro w y s ta ra ła s ię ro z ­

p ro s z y ć  ś w ie tn a  w  s w e j ro l i p . S z a d u r -  
s k a  (B itk o w s k a ) , c ó ż z  te g o , k ie d y  re s z ­
ta  o b s a d y  n ie d o trz y m y w a ła  je j k ro k u .  
T ru d n o  s ię  n a m  p o g o d z ić  z u ję c ie m  ro ­
l i O b ie rz y ń s k ie g o p rz e z p . S k a lsk ie g o .  
T e n  z u tę s k n ie n ie m  w ra c a ją c y  z A m e ry  
k i d o u k o c h a n e g o k ra ju s p a d k o b ie rc a  
d ó b r , ro b ił w ra ż e n ie  z b ro d n ia rz a , k tó ry  

p o  o d b y c iu  c ię ż k ie j k a ry  w ra c a  w  p ro g i  
ro d z in n e , b y ta m  z n a le ź ć n ie p rz e b a ­

c z e n ie , le c z p o tę p ie n ie i o d ra z ę . W s z a k  

O b ie rz y ń s k i ż a d n e j z b ro d n i n ie p o p e ł­
n ił: u c ie k ł ja k o  c h ło p ie c z d o m u  ro d z i­
c ie ls k ie g o , o s ia d ł w  A m e ry c e , c ię ż k o  
ta m  p ra c o w a ł, s tra c ił n ie c o p o k o s tu  
s z la c h e c k ie g o  (n ie c o p o w ia d a m y , g d y ż  
n ie o b u rz a g o w rc a le , g d y s ta ry  s łu ż ą c y  
ty tu łu je  g o  ja ś n ie  p a n e m ), k tó ry m  ś w 7ie  
c ił o k o lic y o jc ie c s p a d k o b ie rc y , s p o t­
k a ł s ię  z p rz y ję c ie m  c ie p łe m , n a w e t u n i  
ż o n e m , a m im o  to ro b ił w ra ż e n ie c h o ­

re g o , p o n u re g o  c z ło w ie k a , s p o g lą d a ją c e  
g o  n a  w s z y s tk ic h z p o d e łb a , o d p o w ia d a  
ją c e g o o to c z e n iu n a s ło w a c ie p łe (a c z  
m o ż e u d a n e ) ja k im ś  g ło se m  z z a  ś w ia ta  
tu b a ln y m , c ię ż k im , b u d z ą c y m d re s z c z  
t rw 7o g i. U k a z a n ie m  s ię s w o je m O b ie ­
rz y ń s k i ja k m ro z e m  ś c ią ł te n w ą tły  
k w ia t k o m e d jo w y , k tó ry  z d a w a ło  s ię  z a  
k w itn ie la d a c h w ila . P a n ie S k a ls k i,

O b ie rz y ń s k i to  n ie S o ln e ss ! A  S ie d le c k i  
n a p is a ł ty lk o k o m e d ję a n ie t r a g e d ję .  
M y ln ie , n a s z e m  z d a n ie m , p o ję ta ro la  
p rz e z p . S k a lsk ie g o , w p ły n ę ła i n a p .  
R o s ła n a , k tó ry  p o c z ą tk o w o  w rz ią ł d o b ry  
to n . le c z o d  c h w ili u k a z a n ia  s ię n a  s c e ­
n ie O b ie rz y ń s k ie g o , s tra c ił n a b la s k u , 
z m a to w ia ł i p o d  k o n ie c s z tu k i n ie b u ­
d z ił te g o z a c ie k a w ie n ia , ja k ie w ró ż y ł  
p a ro m a p ie rw s z e m i s c e n a m i. J a k ą ż ła ­
d n ą  m o ż n a  b y ło  z ro b ić z S ie k ie rk i s e -  
n jo ra p o s tą a ć ! J a k  ju ż w s p o m n ie l iś m y  
w y ż e j , n a jle p ie j , o  i le id z ie o c a ło ś ć ,  
p rz e p ro w a d z iła s w ą ro lę p . S z a d u rs k a .  
W  t ru d n e j ro l i B itk o w s k ie j g ra n ic z ą c e j 

n ie m a l z fa r s ą , s z c z ę ś l iw ie u n ik n ę ła  p . 
S . c z y h a ją c e j n a  tę ro lę  s z a rż y  i d a ła  
n a m  ła d n y ty p k o m e d jo w y . Z a rz u c ili­
b y ś m y ty lk o z b y t s i ln e w y m a c h iw a n ie  
rę k a m i n a p o c z ą tk u  s z tu k i i w  n ie k tó ­

ry c h  m ie jsc a c h  in to n a c ję z ż y d o w s k a  

b rz m ią c ą . G d y b y p . O c h m a ń s k a g ra ła  
b y ła ro lę s w ą n ie c o s z c z e rz e j , z w ię k -  

s z e m  p rz e ję c ie m  s ię p o s ta c ią P a n i K a ­
ta rz y n y , w ie le  s c e n  z y s k a ło b y  n a  w y p u ­

k ło ś c i i z a k o ń c z e n ie s z tu k i n ie z a s k o ­
c z y ło b y  w id z a . N ie k tó re ru c h y t r ą c i ły  
o p e re tk ą .

P a n  J a s trz ę b ie c  - K a m iń sk i w ro l i  
m ło d e g o  S ie k ie rk i m ia ł m ło d o ś ć i w e r­
w ę , a le w  s c e n a c h m iło s n y c h z W ik tą  
b ra k ło m u  z a p a łu . N ie c o z a z im n o  k o ­
c h a ł . P a n  B o rk o w s k i p o s ta c i Ć w e irc z a -  
k a n a d a ł d o b rą  m a s k ę z e w n ę trz n ą , a le  

b y z b y t p rz e k o n y w u ją c o o d e g ra ł s w ą  
je d y n ą s c e n ę —  n ie p o w ie d z ie lib y ś m y . 
P a n i Z a re m b in a w y re c y to w a ła s w 7ó j  
m o n o lo g  je d n y m  tc h e m , n ic z e m s iln ie  
w  ru c h p u s z c z o n y  g ra m o fo n . N ie ty lk o  

O b ie rz y ń s k i z e z d u m ie n ie m  o tw ie ra ł 
s z e ro k o  o c z y , n ic n ie ro z u m ie ją c  z te g o  
t r a jk o ta n ia n ie w y ra ź n e g o , a le w  p o ło ­
ż e n iu te rn b y ła i p u b lic z n o ś ć . M o ż n a  
s z y b k o  re c y to w a ć , a le m u s i w  te j re c y ­
ta c j i b y ć ja k a ś m o d u la c ja  g ło su , ja k ie ś  
o d c ie n ie . N a z a k o ń c z e n ie p o z o s ta w il iś ­
m y  o m ó w ie n ie ro l i W ik ty  w  w y k o n a n iu  
p . M a s s ó w n y . W ik ta  je s t h a rc e rk ą , u o s o  
b ie n ie m  tę ż y z n y d u c h o w e j, m ło d o ś c i i  
p rz y te m  p o d lo tk ie m  A  n a w e t p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  p o d lo tk ie m , ty m  p ię k n y m  
p ą c z k ie m , z k tó re g o m a w y k w itn ą ć * * * * * * * * * * * 1

k w ia t —  k o b ie ta . P . M a s s ó w n a , n ie  m a ­

ją c  w s k a z ó w k i, n ie w ie d z ia ła , c o  s i ln ie j  

z a a k c e n to w a ć —  c z y s w e h a rc e rs tw o , 
c z y  b u d z ą c ą  s ię  w  n ie j w io s n ę  k o b ie c o ­
ś c i —  i d la te g o  s c e n y  e ro ty c z n e m ija ły  
b e z w ra ż e n ia , b e z p o d k re ś le n ia ty c h  
s u b te ln y c h d rg n ię ć d u s z y , p o p rz e d z a ­
ją c y c h s c e n y  m iło ś c i d la m ło d e g o S ie ­
k ie rk i i n ie c h ę c i d la  s ta rs z e g o  O b ie rz y ń  
s k ie g o . O c z y w iśc ie w in y tu p . M . je s t  

m o ż e  m n ie j, n iż  re ż y s e r j i w o g ó le  m o c n o
c h y b io n e j , c o  o d b iło  s ię u je m n ie n a  c a ­
łe j s z tu c e . R ó w n ie ż i w y s ta w a b a rd z o

w ie le p o z o s ta w ia ła  d o  ż y c z e n ia . J e d y n y
p o k ó j, w 7 k tó ry m  to c z y s ię c a ła a k c ja
t r z y a k to w e j k o m e d ji, m o ż n a  b y ło  ( i n a ­
le ż a ło ) z w ię k s z y m  s m a k ie m  u m e b lo ­

w a ć . Z g a d z a m y  s ię , ż e w  ta k im  p o k o ju
m o g ły s ię z n a le ź ć o b o k m e b li n o w y c h '

s ty ló w  i g ra ty  s ta ro ś w ie c k ie , a le to  c o
n a m  p o k a z a n o , b y ło  d o b re d la  ja k ie jś
u b o g ie j s c e n k i a m a to rs k ie j w  m ia s te c z ­
k u , a  n ie w  n a s z y m  te a trz e m ie js k im !
1 te n z e g a r s z a fk o w y , ru p ie ć , ja k ie g o  

n a p ró ż n o  s z u k a ć  b ę d z ie m y  n a w e t w  c h a  
łu p ie w ie jsk ie j, w s k a z u ją c y  p rz e z p a rę  

m ie s ię c y  (c z a s t rw a n ia  a k c ji) w c ią ż g o  
d z in ę p ó ł d o d w u n a s te j , n a le ż y b e z ­

w z g lę d n ie u s u n ą ć , ja k o  re k w iz y t s z p e t­
n y  i n ie lo g ic z n y . G o łe n ie m a l ś c ia n y  

t(w e d w o rz e ? ! ) i p o d ło g a b e z d y w a n ó w  

b y ły w y m o w n y m d o w o d e m n ie d o ­
c ią g n ię ć ź le ś w ia d c z ą c y c h o p ie ty z m ie , 
o k a z y w a n y m  s z tu c e b ą d ź c o b ą d ź w a r te j  
p e w n e g o n a k ła d u  p ra c y . J e ś li re ż y s e r ja  
o d n o s i s ię d o  s z tu k i p o ls k ie j p o  m a c o ­
s z e m u , to  c z y ż m o ż n a s ię d z iw ić  p u b li­
c z n o ś c i z ra ż o n e j d o  w y s ta w  p o p rz e d n ie j  
d y re k c ji , ż e z a re a g u je  n ie u c z ę s z c z a n ie m  
d o p rz y b y tk u , s łu ż ą c e m u p rz e d e w s z y s t  
k ie m  s z tu c e  ro d z im e j, p o ls k ie j? N ie n a  
le ż y z a p o m in a ć ż e o b e c n ie w y s ta w a  
w ie le z n a c z y , n ie ra z ła d n ą , p o m y s ło w ą  
w y s ta w ą  d o b ry  re ż y s e r p o tra f i ra to w a ć  
s z tu k ę k ie p s k ą a „ S p a d k o b ie rc a 1 4 b y ­
n a jm n ie j n ie n a le ż y  d o  u tw o ró w  z ły c h . 
W id z im y , ż e c z a s a m i w ie lk a re k la m a , 
c z y n io n a re ż y se r j i „ n a w ia rę ” p rz e z p e  
w n e je d n o s tk i , m o ż e te a tro w i  • w ię c e j  
s z k o d z ić , n iż  p rz y n ie ś ć p o ż y tk u .

J . J a n ic k i .
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T oruń , środa 4 m arca .

Co niesie dzień?

TEATR M IEJSKI.

D ziś, w  środę, prem jera g łośnej sz tu ­
k i ro sy jsk iego dram atu rga , S urguczie- 

w a „Jesienne skrzypce”. P iękne i g łę ­
bok ie to dzie ło należało do sta łego re ­
pertuaru słynnego tea tru „A rtystyczne  
go ” . U  nas prem jera dzisie jsza o trzym a  
bardzo p ieczo łow itą opraw ę i obsadę , a  
w g łów nej ro li kob iecej znajdzie szero ­
k ie po le arty stycznego pop isu p . Laura  
Dunin-Osmolska, znakom ita bohaterka  

dram atyczna . B ędzie to ostatn ia kre ­
acja św ietnego naszego gościa. R eżyse­
ru je p . Łucjan W iśniewski, zarazem  od ­
tw órca g ’ow nej ro li m ęskie j, obsadę dal­
szą tw orzą pp Lisicka, Lodzińska, Dą­
browski, Zarembina, Bolko, Ilcewicz, 
Kwaskowski, Jejde, Tatarkiewicz, Ar­

nold!.
- Ju tro , w czw artek , pow tó rzen ie dzi­

sie jsze j prem jery , k tó ra ukaże się też w  

sobo tę w ieczorem .
W  p ią tek , atrakcy jna opere tka K al-  

m ana „Hrabina M arica” (z Olgą Orleń- 
ską). W  sobo tę o godz. 4-e j popo ł. (ceny 
najniższe) dla młodzieży szkolnej p iękne  
dzieło • Jerzego Ż uław sk iego „Eros i 

Psyche” .

ODCZYT DYR. M AGIERY.

P rzew odn iczący  O kr. K oła T o  w . W  ie - 
dzy W ojskow ej w  T orun iu zaw iadam ia , 
że w  czw artek , dn ia 5 . m arca br. punk ­
tua ln ie o godz. 18-ej w  K asyn ie garn izo ­
now ym  przy u l Ż eg larsk ie j, w ygłosi dy ­
rek to r sem inarjum  nauczycielsk iego p . 

M agiera M ichał, Il-gą część odczy tu  
„F ryderyk ]I. W ielk i i jego sto sunek do  

P o lsk i” .
W stęp  bezp ła tny , dozw olony rów nież  

d la oficerów rezerw y i w prow adzonych  

gości.

PREM JERA W  „NOW OŚCIACH” .

W  n iedzie lę , dn ia 1 . m arca m ieliśm y  
sposobność podziw iać produkcje arty ­

styczne now ego zespo łu arty stów  w te ­

atrze „N ow ości ’.
N a całość program u , zresz tą bardzo  

obfitego i urozm aiconego , złoży ły się : 
w ystępy p . R yszarda Rendola, doskona ­
łego hum orysty -conferencier n iezrów na ­

nego w  śp iew anych hum oreskach  o W i­

to sie , G rabsk im  i t. d .
P . Gronowski i p . Kamińska w prost 

poryw ają pub liczność przy w ykonyw a­
n iu ro sy jsk iego duetu tanecznego i in ­
nych produkcji w ykazu jących ich nad-' 
zw yczajną elastyczność ruchów . E k ­
scen tryczny m uzyk p . Angelli w zbudza  
podziw n ie ty le sw ym hum orem i w y ­
g lądem zew nętrznym  jak zręcznością i
tra fnością w yw oływ an ia dźw ięków na  
bu te lkach , dzw onkach , a w  szczegó lnoś­
ci przy użyciu specja lnego in strum en tu  
upodobn ionego do zegara .

P . S tan isław a Grabowska tańcem  
am azonk i i p . M arja Veros (w ęg ierka)  
z m iejsca zdoby ły sym patję w idzów za  
ich cudne tańce . Ś p iew p . Jadw ig i  
M irskiej dobry , lecz n ieco zasłaby .

Z pom iędzy arty stów daw nego ze ­
spo łu słuchaliśm y z przy jem nością p . 
Józefa Bachlińskiego, w ykonu jącego w  
p ięknym bary ton ie sw e p ieśn i nastro ­
jow e, a nadew szystko arcysym patyczną  
parę państw a Iwasiow-W oroncew w  ich  

w łasnym  repertuarze . S ensacją n iem a ­
łą stanow ił ich duet „R az kochałam ja  
A ntosia" , odśp iew any chodząc od sto li­
ka do  sto lika pom iędzy  gośćm i. Z aś ich  
„K ogu t i kura ” , m im o słuchan ia w  cią ­
gu m iesiąca ub ieg łego , n ie m oże zejść  
z repertuaru  na sku tek dom agan ia się 
pub liczności w  licznych  ak lam acjach , to  
też na w iadom ość, że w  tą sobotę (7 -go  
m arca) odbędzie się ich benefis, już za ­
m ów iono 13 sto lików w „N ow ościach  ’,

Erie.

STOW ARZYSZENIE URZĘDNIKÓW  
PAŃSTW OW YCH, SAM ORZĄDOW YCH

I KOM UNALNYCH W TORUNIU.

Z w yczajne zeb ran ie m iesięczne od ­
będzie się w  przyszły czw artek , dn ia 5 . 
m arca b . r. o godz. 7-e j w A uli W oje ­
w ódzk ie j.

N a porządku dziennym dalszy ciąg  
w ykładu p . dyr. M ichała M agiery na te ­
m at „H istorja i lite ra tu ra po lska” oraz  
inne w ażne sp raw y , na k tó re przyby ­
cie w szystk ich członków  ze w zględu na  
ich ak tualność, kon ieczne . G oście m ile  
w idzian i.

W alne  zeb ran ie odbędzie się  po  ukoń ­

czen iu egzam inów , o czem  się jeszcze  
osobno og łosi w m iejscow ej prasie .

Zarząd.

ZEBRANIE W SPRAW IE PIERW SZEJ  
POMORSKIEJ W YSTAW Y ROLNICTW A

I PRZEM YSŁU

odbędzie się w  lokalu tu t. Izby P rzem y ­
słow o- H and low ej, u l. Ż eg larska 1 , w  
środę, dn ia 4 . b . m o godz. 7-e jw iecz . 

N a zeb ran ie to przybędzie, zaproszony  
przez Izbę P rzem .-H and l. w T orun iu  
D yrek to r W ystaw y , p . inż . W ł. S aryusz-  
B ielsk i, k tó ry w ygłosi refera t o W ysta ­
w ie oraz udzie li w szelk ich odn . w yczer­
pu jących in fo rm acy j. Z e w zględu  na do ­
n iosłe znaczen ie W ystaw y d la życia go ­
spodarczego P om orza —  Izba prosi fir­
m y, m ające zam iar w ziąć udzia ł w  W y ­
staw ie jako  w ystaw cy  —  o w ydelegow a­
n ie sw ych przedstaw icie li na w spom ­

n iane zeb ran ie.

FIRMA SUŁTAN
(w łaśc. p . W . M aćkow iak ) przy u l. S ze ­
rok ie j o tw arła prob iern ię lik ierów . G u ­
stow nie odrestau row any lokal, dobre  
w ódk i z w łasnej fab ryki i sm aczne za ­
kąsk i już w  p ierw szych  dn iach  po  o tw ar 

ciu przyciągały licznych gości.

PAŃSTW NADLEŚNICTW O ZBIEZNO  

urządza w  środę , dn ia 1 . m arca 1925 r., 
przed po ł. o  godz. 10-ej w  ho teu l p . M ar­
k iew icza w  Jab łonow ie  licy tację na drze ­
w o uży tkow e i opałow e d la po trzeb lo ­
kalnych —  B liższych in fo rm acy j udzie ­

la N adleśnic tw o .

NADLEŚNICTW O ŚW IT  
urządza dn ia 11 . m arca r. b . w  ho te lu p . 
M arjanow sk iego w T ucho li przetarg  
ustny  na  drzew o uży tkow e  i opałow e d ia  

oko licznej ludności.

„BIEDNY” ZIEM IANIN.

N ajw ięcej narzekają na „ciężk ie cza ­
sy ” i „w ysok ie podatk i” panow ie zie ­
m ian ie . Jednakże m oglibyśm y przy to ­
czyć spo ro fak tów , dow odzących , że w  
rzeczy sam ej ziem ianom  w iedzie się n ie ­
zgorzej. O gran iczym y się do przy tocze ­
n ia . jednego : N iejak i p . K ., ziem ian in , 
z lipnow sk iego zap ragnął zabaw ić się . 

W  tym  celu  przy jechał do T orunia . T u ­
ta j skonsum ow ał taką ilo ść alkoho lu , że  
po w yjściu z lokalu  przy  u l. K rasińsk ie ­
go w yjął brow ning i ją ł strze lać „na w i­
w at’ . C ud , że n ikogo  n ie zran ił an i n ie  
zab ił. „B iednym ” ziem ian inem  zają ł się  
posterunek  P . P . i odstaw ił go  na K om i­
saria t, gdzie odebrano m u  brow nig . P an  
K . będzie odpow iadał za zak łócen ie spo ­
ko ju pub licznego i bezpraw ne noszenie  
bron i.EDCBA
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C o łk o fflilt i (o y p rz e d n ż  
to w a ró w  k ró tk ic h , 

b u tó w  i s k ó r  
2 5 o |o c e n y z n iż o n e !! 

M .J S O tfo " -T o ru ń  
_____  ul. Prosta nr. 3
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Z am ów ien ia na  
w szelk ie  druk i

przy jm ują E K S P E D Y C JE
„E xpressu P om orsk iego*
przy P iekarach 14 i św . K atarzyny 3

N ajtańsze i najdogodn ie jsze źród ło zakupu  

f lr ty k u łó a  e le k tro te c h n ic z n y c h  
d la E le k tro m n l, fa b ry k  i in fta la to rd v

Z a k ła d y E le k tro te c h n ic z n e  

„ P o lo tln e W ie lk o p o ls H i"
B y d g o s z c z , u l. D łu g a  3 7 . T e l. 1 3 4 3  A d r. T e le g r. „ H a p a la f'

R achunek b ieżący : B ank d la H and lu i P rzem yślu  

O ddzia ł B ydgoszcz .

Z istępstw a  i sk łady konsygnacy jne: „K abel* W arszaw a  
„L ukrec* W arszaw a: „K órling & M ath iesen* L ioak  
„L loyd D ynam o W erke “ B rem a; „Y olg t &  H aeffne*  
F rankfu rt a/M .; „L ang lo tz &  C o “ R uhla 1 H acketh r*  
H anover; S k łady fab ryczne w yrobów  B r. B orkow sk ich  
W arszaw a; żarów ek elek tryczn. „V ertex"; ru rek  izo lac .

G óm ośl. F abryk i ru r izo lacy jnych K atow ice.

C eny i rabaty śc iśle fab ryczne . — D ogodne w arunk i 
kredy tu . —  A rtyku ły do R ad io .

W yciąć i zachow ać. (42 ) W yciąć i zachow ać

S z c z u ry  i m y s z y  
tąpi

znana jeszcze przed w ojną ze sw ej sku ­

teczności i nagrodzona w ielk im  m edalem  

zło tym  na  w ystaw ie w  W iedn iu

P a s ta  A . Z o le o s k le to  
w Rawie M azowieckiej.

U w aga: N ieszkod liw a d la  zw ierzą t dom ow ych  i p tac tw a  

Z am ów ien ia w ysy ła się  pocztą za zaliczen iem  

Ż ądać w e w szystk ich ap tekach i sk ładach  

ap tecznych . [72

JAK OKRADANO NASZYCH  

REEM IGRANTÓW W  KOLONJI.
W szystkich reemigrantów, k tó rzy  

w racając z F rancji do P o lsk i przejeż ­
dżali przez N iem cy , przew ażn ie przez  
K olon ję i zostali na dw orcu ko lońsk im  
okradzen i, w zyw a się , ażeby zg łosili się  
w ' tu t. E kspozytu rze w zgl. na najb liż ­
szym  P osterunku P . P . i złoży li zezna­

n ia , jak ie szkody pon ieśli.
D la in fo rm acji podaje się , że kradzie ­

ży dokonyw ano  w śród następu jących  o- 

ko liczności: złodzie j w zgl. oszust w idząc  
na dw orcu w zgl. w  pociągu po lsk ich re ­
em ig ran tów ’ z F rancji, naw iązał z n im i 
rozm ow ę, w ypy tu jąc ich skąd i dokąd  
jadą , ile p ien iędzy ’ przy r sob ie w iozą . P o  
dok ładnem  zbadan iu sy tuacji, osobn ik  
tak i oznajm iał podróżnym , że rów nież  
jedzie do P o lsk i i proponow ał sw ej ofie­
rze w zspó lną podróż a zarazem  radził je j 
ukrycie p ien iędzy , gdyż N iem cy n ie po ­
zw ala ją na przew iezien ie przez gran icę  
w iększych kw ot. P o porozum ien iu się  
złodzie j i jego ofiara sk ładali p ien iądze  
do  pudełek  od cygar (z łodzie j sym ulu jąc  
a ofiara napraw dę) poczem  złodzie j zaw ­
sze tak m anipu low ał, że po zbadan iu o- 
trzym ał złodzie j pudełko z p ien iędzm i a  
jego tow arzysz puste , poczem u la tn ia ł 
się pod jak im ś pozorem .

C o s ra ła  w  T e n tn e l
W Toruniu:

D ziś.
„Jesienne skrzypce”.

Ju tro .
„Jesienne skrzypce”.

C R I S T A L
Dziś

ob ie serje w jednym program ie  ’

P roces L aroque ’a i 
i pod ług  słynnej opow ieśc i L aroque ‘a |

P oczątek o g . 4 '/z .

- ; ■■; • •• ■ ' i

"F "  A L A C E
DZIŚ

d la całośc i w rażen ia 1 i 2 serja

K oen igsm ark 1
U W A G A :

Z pow odu 2 serji, ty lko 2 seanse  
dzienn ie o godz. 5 30 i 8 15 w iecz .

A G E N T U R Y

C o d z le n . E x p re s s u P o m o rs k ie g o
T oruń — -m iasto :

M arasińsk i, u l. św . K atarzyny 1 . 
W ięckow sk i, u l. S zeroka, sk ład  cygar. 
W ojciechow sk i, R ynek S tarom iejsk i.  
„Ign is“ , K sięgarn ia, u l. szeroka .

T oruń — B ydgosk ie P rzedm .:

B ryks, u lica S ienk iew icza 39 .
S ukro , »  „  1 .
W alczak , B B ydgoska 70 .
K am ińsk i, u l. S ienk iew icza 29 .
R zepa, v M ick iew icza 92 .
K orsak , w  ,  86 .
B ielick i, w  ,  82 .
S zu lc , „  ,  59 .

S k ład ty ton iu Ż arz . W ojew ódzk iego  
Z w . Inw . W oj., u l. M ick iew icza 80 .

N ow ak sk ład ko lon ja lny u l. M ick ie ­
w icza 82 .

,w
Dajbardziej h Iu Iih  i najpocjmiejHe 

pismo typodniowe ilustrowane dla kobiet 
o b e jm u je

C A Ł O K S Z T K A Ł T  Z A IH T E R E -  
S O W A ń  K 0 B 1 E T 9  P O L S K IE J

Obok bogatego działu • 
społeczno- literackiego  

bardzo obszern ie trak low aay  

dział praktyczny (życie  

kob iece w dom u i św iecie).

S ta łe  d o d a tk i ty g o d n io w e :

1 . arkusz pow ieściow y fo rm atu książk i, 
2 . arkusz w zorów robót ręcznych natu ­

ralnej w ielkości do kop jow an ia,
3 . cztery strony m ód parysk ich ,
4 tab lice kro jów .

P renum erata  m iesięczna  zł.  4 ,80  

N um er  po jedyńczy . . . „ 1 ,40  

D o  nabycia : w  księgarń , i k ioskach

Redakcja i administracja: 

Warszawa, KraMie Przedmieście 911 
_ ,(P l> c Z am kow y)

—  K onto czekow e P . K . O . N r. 37C 0 . —

R edak to r naczelny : Jan Z ag iersk i. N akładem  i czcionkam i D rukarn i R obo ta . W . Pawlak i Ska. w  T orun iu . R edak to r odpow iedzia lny : F ranciszek K w iatkow sk i


